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  Dla Henry’ego, który przeleciał

  osiem tysięcy kilometrów,

  żeby mnie odszukać.

  Kocham Cię.
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  Lipiec


  [image: W] dniu naszego ślubu James, mój narzeczony, dotarł do kościoła wtrumnie.


  Tyle lat wyobrażałam sobie, jak będzie czekał na mnie przed ołtarzem, zuśmiechem przeznaczonym tylko dla mnie. Na tę myśl zawsze czułam przyspieszone bicie serca. Ateraz zamiast iść główną nawą wstronę mojego najlepszego przyjaciela, mojej pierwszej ijedynej miłości, znalazłam się na jego pogrzebie.


  Usiadłam koło swoich rodziców. Kościół pełen był przyjaciół ikrewnych moich iJamesa. Mieli być gośćmi na naszym ślubie. Zamiast tego jednak przyszli pożegnać człowieka, który umarł za młodo, zbyt szybko. Niedawno skończył dwadzieścia dziewięć lat.


  A teraz odszedł. Na zawsze.


  Po policzku spłynęła mi łza. Wytarłam ją wymiętą chusteczką.


  –Proszę, Aimee.– Mama podała mi nową. Zgniotłam ją wdłoni.


  –Dzię-ękuję– głos załamał mi się, przechodząc wszloch.


  –To ona?– wyszeptał ktoś ztyłu, aja stężałam.


  –Tak, to narzeczona Jamesa– brzmiała cicha odpowiedź.


  –Biedactwo. Wygląda tak młodo. Od dawna byli zaręczeni?


  –Nie jestem pewna, ale znali się od dzieciństwa.


  Ktoś westchnął ze zdziwieniem.


  –Podobno znaleźli ciało dopiero po kilku tygodniach. Wyobrażasz sobie, jak się musiała czuć, kiedy nie wiedziała, co się znim dzieje?


  Jęknęłam. Usta mi drżały.


  –Hej, może trochę szacunku.– Mój tata skarcił szeptem kobiety za nami. Wstał, ztrudem przecisnął się za mamę imnie, po czym usiadł koło mnie, tak że siedziałam bezpiecznie wciśnięta pomiędzy rodziców. Objął mnie ramieniem izasłonił przed wścibskimi szeptami iciekawskimi spojrzeniami zgromadzonych.


  Zagrały organy irozpoczęła się ceremonia. Wszyscy wstali. Podniosłam się powoli jak staruszka, całe ciało miałam obolałe, musiałam przytrzymać się ławki przed sobą, żeby nie opaść zpowrotem na miejsce. Wszystkie oczy skierowane były na główne wejście, którym właśnie wnoszono trumnę. Patrzyłam na podążających za księdzem mężczyzn inie mogłam powstrzymać myśli, że na ramionach dźwigają coś więcej niż tylko rozkładające się ciało mojego narzeczonego, którego stan nie pozwalał na otwarcie trumny. Wraz znim nieśli wszystkie nasze marzenia inadzieje, dokładne plany na przyszłość. Pomysł Jamesa, żeby założyć własną galerię sztuki wcentrum miasta, kiedy już rzuci pracę wrodzinnej firmie. Moje marzenie orestauracji, którą mogłabym otworzyć, kiedy moi rodzice przejdą na emeryturę izamkną swoją. Mały chłopczyk, którego wyobrażałam sobie pomiędzy Jamesem imną, trzymający nas za ręce.


  Wszystko to dzisiaj zostanie złożone do grobu.


  Z gardła wyrwał mi się kolejny szloch, echo odbiło się od ścian kościoła, zagłuszając cichnące organy.


  –Nie, nie dam rady– wykrztusiłam.


  Straciłam Jamesa. Ze swojego miejsca wdrugiej ławce czułam, jak współczujące spojrzenia wypalają mi dziurę wplecach. Powietrze było ciężkie, dusząca mieszanina potu ikadzidła, zaprawiona słodkim jak syrop zapachem orchidei, których bukiety przystrajały całą świątynię. Zamówiliśmy je na nasz ślub, aClaire Donato, matka Jamesa, zadecydowała, by dostarczono je na pogrzeb. Ten sam kościół. Te same kwiaty. Tylko nie ta uroczystość.


  Poczułam, jak wszystko przewraca mi się wżołądku. Zakryłam usta dłonią ispróbowałam wydostać się zławki, ale mama złapała mnie za rękę iuścisnęła mocno. Objęła mnie, aja oparłam głowę na jej ramieniu.


  –Ćśśś, ćśśś– wyszeptała uspokajająco. Łzy spływały mi po policzkach.


  Niosący trumnę złożyli ją na metalowym postumencie, anastępnie zajęli miejsca wławkach. Thomas, brat Jamesa, usiadł naprzodzie obok Claire, ubranej wczarny kostium, zwłosami zebranymi wsiwy kok, spięty isztywny jak jej sylwetka. Phil, kuzyn Jamesa, ulokował się obok nich. Odwrócił się ipopatrzył na mnie, skinął głową na powitanie. Przełknęłam ślinę icofnęłam się odruchowo, aż łydkami dotknęłamdrewnianej ławki.


  Claire spojrzała wmoją stronę.


  –Aimee.


  Zmusiłam się, by się na niej skupić.


  –Claire– wymamrotałam.


  Nie rozmawiałyśmy ze sobą od chwili, gdy dotarła do nas wiadomość ośmierci Jamesa. Claire wyraźnie dała mi odczuć, że moja obecność dotkliwie przypomina jej outraconym najmłodszym synu. Trzymałam się więc zdala, dla dobra nas obu.


  Tymczasem pogrzeb przebiegał zgodnie zprzewidywalnym rytmem wyznaczanym przez kolejne rytuały ihymny. Przemowy docierały do mnie jak przez mgłę, ledwo słyszałam czytania. Po zakończeniu uroczystości wymknęłam się na zewnątrz, zanim ktokolwiek zdołał mnie zatrzymać. Odebrałam już tyle kondolencji, że wystarczyłoby na całe życie, amoże idwa.


  Żałobnicy wylewali się na dziedziniec, zobaczyłam podjeżdżający karawan. Próbowałam oddalić się niepostrzeżenie, ale kiedy zerknęłam za siebie, napotkałam wzrok Thomasa. Wyszedł wślad za mną zkościoła izamknął mnie wmocnym uścisku. Szorstki materiał garnituru otarł się omój policzek. Był taki podobny do Jamesa: ciemne oczy iwłosy, oliwkowa cera. Jakby był starszą, bardziej barczystą wersją mojego narzeczonego– amimo to tak bardzo się odeń różnił.


  –Dobrze cię widzieć.– Jego oddech musnął mi włosy.


  –Mało brakowało, azostałabym wdomu.


  –Wiem.– Poprowadził mnie na bok, pod ogrodzenie porośnięte milinem. Lawendowe kwiaty kołysały się na lekkim lipcowym wietrze. Przybrzeżna mgła, przed świtem spowijająca Los Gatos, rozwiała się wraz zpromieniami letniego słońca. Już teraz było za ciepło. Thomas pochylił się izłapał mnie za ramiona.


  –Trzymasz się jakoś?


  Pokręciłam tylko głową, przyciskając język do podniebienia, by powstrzymać szloch. Wyswobodziłam się zjego objęć.


  –Muszę iść.


  –Wszyscy musimy. Chodź, pojedziesz ze mną. Zabiorę cię na pogrzeb ina stypę.


  Znów pokręciłam głową. Wiedziałam, że przyjechał do kościoła razem zClaire iPhilem. Thomas westchnął ciężko.


  –Nie przyjdziesz.


  –Będę tylko na pogrzebie.– Wplątałam palce wwiązanie mojej kopertowej sukienki. Przyjechałam na nabożeństwo zrodzicami irazem znimi zamierzałam odjechać.– Stypa to uroczystość twojej matki. Będą tam jej krewni iprzyjaciele.


  –To także krewni iprzyjaciele twoi iJamesa.


  –Wiem, ale...


  –Rozumiem.– Thomas sięgnął do kieszeni iwyjął zniej złożoną kartkę papieru.– Nie wiem, kiedy się znowu zobaczymy...


  –Nigdzie się nie wybieram. Tylko dlatego, że James nie...– przełknęłam ślinę iwbiłam wzrok wczubki swoich butów, czarnych czółenek. Nie białych atłasowych pantofelków bez palców, które miałam założyć tego dnia.– Zadzwoń kiedyś. Albo wpadnij– zaproponowałam.


  –Będę wrozjazdach.


  Podniosłam głowę.


  –Tak?


  –Proszę. To dla ciebie.


  Rozwinęłam papier, który mi podał, iaż się zachłysnęłam. To był czek, podpisany przez Thomasa. Na bardzo dużą kwotę.


  –Co...?– ręce zaczęły mi drżeć, kiedy dotarło do mnie, co zobaczyłam. Dwieście dwadzieścia siedem tysięcy dolarów.


  –James zamierzał zmienić testament, jak tylko się pobierzecie, ale...– Thomas potarł palcami szczękę, apotem opuścił dłoń.– Nadal jestem jego spadkobiercą. Nie dostałem jeszcze pieniędzy zjego kont, ale to wszystko, co byś otrzymała, zwyjątkiem udziałów wDonato Enterprises. Tych nie mógł­by ci zapisać.


  –Nie mogę przyjąć twoich pieniędzy.– Spróbowałam oddać mu czek.


  Thomas schował ręce wkieszeniach.


  –Ależ możesz. Dzisiaj mieliście wziąć ślub, więc byłyby twoje.


  Raz jeszcze przyjrzałam się cyfrom na papierze. To była fortuna.


  –Twoi rodzice niedługo przejdą na emeryturę, prawda? Możesz odkupić od nich restaurację albo otworzyć coś swojego. James wspominał, że otym myślałaś.


  –Nie podjęłam jeszcze decyzji.


  –To wyjedź gdzieś, zobacz trochę świata. Ile ty masz lat, dwadzieścia sześć? Całe życie przed tobą. Zrób coś, co cię uszczęśliwi.– Uśmiechnął się smutno ispojrzał ponad moim ramieniem, na kogoś lub na coś po drugiej stronie dziedzińca.


  –Muszę iść. Trzymaj się, dobrze?– pocałował mnie wpoliczek.


  Poczułam na skórze delikatny dotyk ust, ale jego słowa ledwo do mnie docierały. Gwar na dziedzińcu wzmagał się, jednak ja byłam myślami daleko. „Zrób coś, co cię uszczęśliwi”. Nie miałam pojęcia, co by to mogło być. Już nie.


  Chciałam się pożegnać zThomasem, ale zniknął. Kiedy się obejrzałam, zobaczyłam, że stoi po przeciwnej stronie dziedzińca, obok matki ikuzyna. Phil musiał poczuć mój wzrok, bo odwrócił się ispojrzał na mnie. Znacząco uniósł brew. Przełknęłam ślinę. Pochylił się do Claire icoś do niej powiedział, apotem ruszył wmoim kierunku.


  Powietrze osiągnęło temperaturę oleju na rozgrzanej patelni. Usłyszałam głos Jamesa, echo sprzed lat. „Uciekajmy stąd”.


  Wcisnęłam czek do torebki iposzłam wstronę parkingu. Zostawiałam za sobą swoją przeszłość, nie wiedząc, co mnie czeka ani nawet jak uda mi się stąd wydostać. Nie miałam samochodu.


  Zatrzymałam się przy krawężniku izaczęłam się zastanawiać, czy nie powinnam jednak wrócić pod kościół iposzukać rodziców. Nagle podeszła do mnie starsza kobieta zjasnymi, krótko obciętymi włosami.


  –Panna Tierney?


  Próbowałam dać jej znak, żeby odeszła. Nie miałam siły na kolejne kondolencje.


  –Proszę, to ważne.


  Coś dziwnego wjej głosie sprawiło, że się zawahałam.


  –Czy ja panią znam?– zapytałam.


  –Jestem przyjaciółką.


  –Jamesa?


  –Pani. Mam na imię Lacy.– Wyciągnęła do mnie dłoń.


  Spojrzałam na jej zawieszoną wpowietrzu rękę, po czym popatrzyłam wyżej, by napotkać jej wzrok. Miała oczy wdziwnym lawendowym kolorze.


  –Przepraszam. Czy my się znamy?


  –Przyjechałam zpowodu Jamesa.– Opuściła dłoń ispojrzała do tyłu przez ramię.– Mam pewne informacje ojego wypadku.


  Łzy znów napłynęły mi do oczu. Wzięłam głęboki oddech. Czułam ucisk wpłucach od płaczu, którym ciągle się zanosiłam przez ostatnie tygodnie. James powiedział, że wyjeżdża tylko na cztery dni, na krótką delegację. Lot do Meksyku, wyprawa na ryby zklientem, dopięcie szczegółów kontraktu przy kolacji ipowrót do domu. Kapitan łodzi zeznał, że widział, jak James rzucił cumę, akiedy marynarz skończyłsprawdzać silnik, Jamesa już nie było. Tak po prostu. Zniknął.


  To było dwa miesiące temu.


  Poszukiwania trwały tygodniami, wkońcu uznano go za zmarłego. Apotem, według tego, co powiedział mi Thomas, morze wyrzuciło ciało Jamesa na brzeg. Lacy prawdopodobnie nie wiedziała, że odnaleziono zwłoki. Sprawa była zamknięta.


  –Spóźniła się pani. On...


  –Żyje. James żyje.


  Szeroko otworzyłam oczy ze zdumienia. Co się uroiło tej kobiecie? Wskazałam na karawan.


  –Proszę popatrzeć!


  Popatrzyła. Razem obserwowałyśmy, jak pracownik przedsiębiorstwa pogrzebowego zamyka tylne drzwi iwskakuje na siedzenie kierowcy. Powoli ruszył wstronę cmentarza. Rzuciłam mojej towarzyszce znaczące spojrzenie. Ona jednak nie odrywała oczu od auta. Nagle wyszeptała zfascynacją wgłosie:


  –Chciałabym wiedzieć, co takiego jest wtej trumnie.


  ***


  –Niech pani zaczeka!– Lacy ruszyła za mną, kiedy zaczęłam przeciskać się przez zatłoczony parking.– Proszę, niech pani zaczeka!


  –Proszę mnie zostawić wspokoju!


  Ledwo widziałam przez łzy. Do ust napłynęła mi ślina. Chciało mi się wymiotować, ale Lacy najwyraźniej nie miała zamiaru się odczepić. Spojrzałam wstronę ulicy. Od domu dzieliło mnie niecałe półtora kilometra. Może mogłabym po prostu wrócić pieszo.


  Żółć podeszła mi do gardła. OBoże.


  –Proszę pozwolić mi wyjaśnić– nalegała Lacy.


  –Nie... teraz...– Zatkałam usta dłonią iwbiegłam za jakąś ciężarówkę. Moje ciało zalewały fale gorąca. Czułam wilgoć pod pachami ibiustem. Miałam torsje. Gwałtownie się pochyliłam.


  Powstrzymywane wymioty chlusnęły na chodnik, tak jakby razem znimi wylało się wszystko, co wsobie dusiłam. Poczta głosowa, na którą James się nie nagrał. Samotne noce, kiedy wciąż czekałam na wieść, że jest cały izdrowy. Wiadomość od Thomasa, której tak się obawiałam: James odszedł.


  A potem jeszcze Claire, która uparła się, żeby urządzić pogrzeb wdniu naszego zaplanowanego ślubu. Bo przecież kościół był zamówiony iwszyscy krewni kupili już bilety na podróż. Czemu mieliby coś odwoływać lub zmieniać plany?


  Wstrząsnęła mną nowa fala mdłości. Wymiotowałam, aż poczułam, że serce iżołądek mam całkiem puste. Potem zaczęłam płakać. Od łkania bolały mnie wnętrzności, łzy kapały na asfalt itonęły wkwaśnej mazi. Jakimś odległym zakątkiem mózgu pojęłam, że na nic więcej nie mam już siły. Czemu to się nie mogło wydarzyć wdomu, gdzie mogłabym się wtulić wpoduszkę mojego narzeczonego? Czemu musiało się to stać tutaj, na parkingu, parędziesiąt metrów od całego tłumu ludzi, na oczach tej obcej kobiety?


  Oparłam się ociężarówkę iusiadłam na zderzaku. Lacy podała mi butelkę wody.


  –Nowa, nieotwierana.


  –Dziękuję.– Ręce drżały mi tak, że nie mogłam dobrze złapać zakrętki, więc moja towarzyszka odkręciła ją dla mnie. Wypiłam duszkiem niemal połowę zawartości, apotem wzięłam głębszy oddech.


  Lacy wyciągnęła ztorebki chusteczki.


  –Proszę.– Bawiła się sprzączką, podczas gdy ja wycierałam usta inos, ale ani na moment nie odrywała ode mnie oczu.– Lepiej?


  –Nie– odburknęłam. Chciałam do domu.


  Ręka Lacy znów zanurkowała wtorbie. Pogrzebała chwilę wjej wnętrzu, po czym wyjęła wizytówkę.


  –Musimy porozmawiać.


  –Cokolwiek pani sprzedaje, nie jestem zainteresowana.


  Zaczerwieniła się.


  –Niczego nie sprzedaję. Po prostu jest coś, oczym...– urwała iomiotła spojrzeniem parking, zanim znów zwróciła się do mnie.


  Zamrugałam. Zaszokowała mnie intensywność jej spojrzenia.


  Instynkt mówił mi, że ta kobieta coś wie.


  –Niczego nie sprzedaję iprzykro mi, że musiałam to wszystko powiedzieć wtaki sposób, ale taka jest prawda. Proszę mnie jak najszybciej odwiedzić.– Złapała moją rękę iwcisnęła mi wizytówkę. Apotem odwróciła się izniknęła za ciężarówką.


  Usłyszałam czyjeś kroki, stuk, stuk obcasów ochodnik.


  –Tu jesteś– wydyszała Nadia.– Wszędzie cię szukamy. Twoi rodzice się niepokoją.


  Kasztanowe loki spływały jej na ramiona. Pewnie wymknęły się zupięcia, kiedy za mną biegła.


  Obok niej zatrzymała się zasapana Kristen. Po jej łydce pełzło oczko wrajstopach. Obydwie miały być moimi druhnami.


  –Co ty tu robisz?– zapytała Kristen głosem drżącym jeszcze od niedawnego wysiłku.


  –Ja tylko...– urwałam, nie chciałam im wyjaśniać, że akurat chowałam się za ciężarówką, bo jakaś obca kobieta ścigała mnie przez parking, apotem zwymiotowałam sobie na buty.


  –Ty tylko co?– powtórzyła zaczepnie, ale Nadia szturchnęła ją łokciem ipokazała na ziemię pod moimi stopami. Kristen skrzywiła się na widok dowodu rzeczowego, przypominającego plamę farby.– Och, Aimee– westchnęła.


  Paliły mnie policzki, szybko odwróciłam głowę. Przeczytałam wizytówkę, którą miałam wręce.


  LACY SAUNDERS


  DORADZTWO PARAPSYCHOLOGICZNE,
 KONSULTACJE IPROFILERING


  MORDERSTWA, ZAGINIĘCIA, ZDARZENIA NIEWYJAŚNIONE


  POMOGĘ CI ZNALEŹĆ ODPOWIEDZI, KTÓRYCH SZUKASZ.


  Po plecach przebiegł mi dreszcz. Odwróciłam się szybko wkierunku, wktórym poszła Lacy, ale już jej nie było.


  –Aco to takiego?– zapytała Nadia. Podałam jej wizytówkę, aona przewróciła oczami.– Świetnie, świry już się na ciebie rzuciły.


  –Kto taki?– Kristen zajrzała Nadii przez ramię.


  Nadia szybkim ruchem złożyła wpół wizytówkę iwrzuciła ją do torebki.


  –Nie bądź naiwna, Aimee. Ludzie będą próbowali cię wykorzystać.


  –Jacy ludzie?– powtórzyła pytanie Kristen.– Co to zawizytówka?


  –Nic, co byłoby warte uwagi Aimee.


  Uznałam, że Nadia ma rację. Ta Lacy to świruska. Ico za tupet, żeby mnie dzisiaj zaczepiać. Musiała śledzić klepsydry wgazecie, żeby dowiedzieć się opogrzebie.


  Kristen wzięła mnie pod ramię.


  –Chodźmy, kochanie. Zawieziemy cię na cmentarz. Znajdziemy tylko twoich rodziców ipowiemy im, że pojedziesz znami. Nick czeka przy aucie.


  Nick. Mąż Kristen. Najlepszy przyjaciel Jamesa. James.


  Posłusznie ruszyłam za przyjaciółką.


  –Miałam zamiar po prostu iść do domu.


  Kristen spojrzała znacząco na moje dziesięciocentymetrowe obcasy iuniosła brew.


  –Ach tak. Już to widzę.


  ***


  Po pogrzebie Nick odwiózł nas wszystkie do mnie. Razem zKristen iNadią weszłyśmy do środka. Zatrzymałam się wkorytarzu, zaglądając do salonu naszego niewielkiego, parterowego domu. Popatrzyłam na krzesła obite karmelową skórą, na brązową kanapę. Płaski ekran telewizora chował się worzechowej szafce, niedomkniętej od ostatniego razu, kiedy coś oglądałam. Nie potrafiłam sobie przypomnieć, kiedyto było. Na ścianie obok wejścia, nad komodą, wisiały trzy oprawione obrazy Jamesa.


  Wszystko było na swoim miejscu– oprócz mężczyzny, który tu mieszkał.


  Rzuciłam klucze itorebkę na półkę.


  Nadia przeszła przez jadalnię iweszła do kuchni. Jej obcasy zastukały oparkiet, echo odbiło się od ścian.


  –Zrobić ci coś do picia?


  –Herbatę, jeśli możesz.– Zsunęłam buty irozprostowałam palce stóp. Nadia tymczasem wyjęła blender iwrzuciła doń kostki lodu wyciągnięte zzamrażarki. Pękły ztrzaskiem wkontakcie zciepłym plastikiem.


  –Amoże coś mocniejszego?


  –Jasne.– Wzruszyłam ramionami.– Czemu nie.


  Kristen rzuciła nam uważne spojrzenie. Zdjęła pantofle iskuliła się wfotelu przy kominku. Idąc wstronę sypialni, czułam na sobie jej wzrok.


  Podeszłam prosto do szafy, którą dzieliłam zJamesem. Moje ubrania wisiały obok jego garniturów: grafitowych, czarnych, granatowych. Niektóre prążkowane, ale większość gładkich. Zbroje profesjonalisty– tak je nazywał. Zupełnie inne od dżinsów ikoszul wkratę, wktórych chodził po domu.


  Przeglądając jego ubrania, można było uznać, że należą do dwóch różnych osób. Czasem rzeczywiście czułam się trochę, jak gdybym mieszkała zdwoma mężczyznami. Pierwszy, pracownik Donato Enterprises, był uprzejmy iformalny, bardzo różny od drugiego– spontanicznego artysty zprzedramionami zachlapanymi farbą.


  Kochałam ich obu.


  Wtuliłam nos wrękaw jego ulubionej niebieskiej koszuli iwzięłam głęboki wdech. Poczułam ambrę idrzewo sandałowe, zapach jego wody kolońskiej, zmieszane zresztką woni terpentyny, którą czyścił swoje malarskie akcesoria. Miał na sobie tę koszulę, kiedy malował po raz ostatni. Zobaczyłam go oczami wyobraźni, mięśnie jego pleców odznaczały się pod materiałem przy każdym pociągnięciu pędzla.


  –Chcesz pogadać?– zapytała Kristen gdzieś za mną.


  Pokręciłam głową irozplątałam wiązanie sukienki. Zsunęła się zciała iopadła na podłogę wokół moich stóp. Wyciągnęłam zszafy koszulę ispodnie dresowe Jamesa, które miałam od czasów liceum, iwciągnęłam je na siebie. Poczułam ciepło, jak gdyby to James obejmował mnie przez materiał.


  „Nigdy cię nie zapomnę, Aimee”.


  Serce zabolało mnie jeszcze mocniej. Zaniosłam się szlochem.


  Za moimi plecami zaskrzypiała podłoga, apotem sprężyny łóżka. Zamknęłam szafę iodwróciłam się do Kristen. Oparła się ozagłówek ipołożyła sobie na kolanach poduszkę. Jego poduszkę. Skuliłam ramiona.


  –Tak za nim tęsknię.


  –Wiem– odpowiedziała ipoklepała miejsce obok siebie.


  Wdrapałam się na materac ipołożyłam wpoprzek łóżka, zgłową na jej ramieniu. Oparła się omnie policzkiem. Siadywałyśmy wtej pozycji, odkąd skończyłam pięć lat, iprzytulone do siebie szeptałyśmy sobie nawzajem sekrety. Robiłyśmy tak bardzo często także wciągu ostatnich dwóch miesięcy. Kristen była ode mnie dwa lata starsza iwypełniała miejsce rodzeństwa, którego brakowało wmoim życiu jedynaczki. Teraz otoczyła mnie ramieniem.


  –Będzie lepiej, obiecuję.


  Znów zaniosłam się płaczem. Kristen podała mi chusteczki. Złapałam kilka iwytarłam nos. Moja przyjaciółka zrobiła to samo, po czym odgarnęła mi włosy zczoła iroześmiała się przez łzy.


  –Ale znas obraz nędzy irozpaczy, co?


  Niedługo potem dołączyłyśmy do Nadii wkuchni ipopijając margarity, wspominałyśmy nastoletnie czasy zJamesem. Parę godzin izbyt wiele koktajli później Nadia zwaliła się na kanapę iniemal natychmiast zaczęła chrapać. Kristen już od jakiegoś czasu spała wmoim łóżku. Poczułam się samotna wciemnym domu. Jedyne światło roztaczały świece, które zapaliła Kristen. Podniosłam stopy Nadii iusiadłam obok niej na kanapie, kładąc sobie jej nogi na kolanach. Była dziesiąta wieczór. Otej porze miałam być wtulona wJamesa na parkiecie na naszym weselu, kołysząc się wtańcu, prowadziłby mnie teraz wrytm naszej piosenki, The Two of Us.


  Nadia jęknęła iporuszyła się przez sen. Następnie wstała ipowlokła się do sypialni dla gości, ciągnąc za sobą pled zkanapy.


  Zajęłam zwolnione przez nią miejsce ipozwoliłam myślom krążyć. Myślałam oJamesie izastanawiałam się, dlaczego poleciał wtedy do Meksyku. Czemu nie poczekał albo nie przekazał sprawy Thomasowi? To on był dyrektorem Donato Enterprises, odpowiedzialnym za zagraniczny handel meblami. James był tam głównym księgowym, do niego należało pilnowanie finansów, anie negocjowanie ofert. Mimo to uparł się, że tylko on mógł poradzić sobie ztym konkretnym klientem. Poleciał wdelegację wtym samym dniu, wktórym rozesłałam zaproszenia ślubne.


  Powieki zaczęły mi ciążyć iodpłynęłam wsen, wciąż czując kołowrót myśli. Śniła mi się kobieta zparkingu. Od stóp do głów ubrana była na czarno, jej oczy lśniły dziwnym blaskiem. Wyciągnęła rękę nad jakimś ciemnym kształtem. Jej wargi poruszały się, melodyjna inkantacja zadrgała wpowietrzu, omiotła leżące ciało, które nagle drgnęło. Wtedy dotarło do mnie, że to nie były jakieś przypadkowe zwłoki. To był James. ALacy przywracała go do życia.


  Rozdział 2


  [image: -A]co ty tutaj robisz?


  W uszach zadźwięczał mi baryton taty. Drgnęłam ipopatrzyłam na niego, aon odwzajemnił moje spojrzenie, garbiąc ramiona. Drzwi oddzielające kuchnię iczęść jadalną pubu Pod Starym Irlandzkim Kozłem zamknęły się za nim ze skrzypieniem.


  Był poniedziałek, dwa dni po pogrzebie Jamesa, itak jak codziennie, odkąd zaczęłam pracę wknajpie rodziców, wstałam opiątej rano. Jak każdego poranka od zniknięcia mojego narzeczonego zwysiłkiem wyczołgałam się złóżka ipowlokłam do łazienki. Nalałam sobie kawy zekspresu przelewowego, który zapomniałam napełnić dzień wcześniej, po czym wsiadłam do auta– nowego garbusa wkolorze ciemnopomarańczowym– iruszyłam wkierunku pubu Pod Starym Irlandzkim Kozłem, który rodzice kupili jeszcze przed moim urodzeniem. Wychowałam się wtej knajpie, zmywając podłogi iustawiając produkty na półkach wspiżarni. Potem przeniosłam się do kuchni ipracowałam razem zmamą, która była szefem kuchni, izDale’em, drugim kucharzem. To Dale uczył mnie zawodu. Najlepiej wychodziły mi różne rodzaje chleba. Kiedy ukończyłam akademię kulinarną wSan Francisco, zajęłam miejsce Dale’a, który tymczasem sam zdążył zostać szefem kuchni wjednej znajstarszych knajpek wCambridge wstanie Massachusetts. „To jak wygrać los na loterii”, powiedział.


  Nagle zaczęło do mnie docierać, że jestem już wKoźle. Dostrzegłam piekarniki ze stali nierdzewnej, chłodnię, zamrażarkę, patelnie irondle... ipoczułam, jakbym obudziła się właśnie po raz drugi.


  Zawieszona pod sufitem jarzeniówka brzęczała jak rój pszczół. Zradia sączył się poranny program. Nie byłam wstanie rozróżnić słów, ale głos prezentera wydał mi się głęboki iprzyjemny. Wszystko było takie znajome. Kolejny zwyczajny poranek, który nie miał wsobie nic zwyczajnego.


  Tata patrzył na mnie zukosa, ewidentnie zaniepokojony moim milczeniem. Stałam przy blacie otoczona wyrastającymi bochnami, zdłońmi zatopionymi wchłodnej ­masie oprószonej mąką. Całe stanowisko niknęło pod warstwą białego pyłu.


  –Która godzina?– wychrypiałam.


  Zrobił kilka kroków wgłąb kuchni.


  –Dziewiąta.


  Zatem wyszłam zdomu trzy godziny temu.


  Przed oczami przemknęło mi kilka obrazów: parkuję samochód, wyłączam alarm, rozpakowuję zakupy, dobieram składniki. Wspomnienia, które równie dobrze mogą dotyczyć każdego innego ztysięcy podobnych poranków.


  Wyciągnęłam ręce zciasta, które ustąpiło zgłośnym cmoknięciem. Lepkie skrawki przywarły mi do palców iutknęły pod paznokciami. Potarłam dłonie osiebie, ale kleista masa nie chciała odpaść.


  Zazwyczaj lubiłam te samotne poranki, gdy zagniatałam ciasto na cały dzień. Doceniałam ów moment rytmicznego zapomnienia, który odkryłam już wdzieciństwie, kiedy mama nauczyła mnie piec. Powtarzalne ruchy zazwyczaj pozwalały myślom odpłynąć, planować resztę dnia, wybiegać ku przyszłości, spoglądać wstecz. Ale nie dziś. Tego dnia ciasto lepiło mi się do rąk jak przeżuta guma do podeszwy buta. Jakie to irytujące. Przypominało mi, że wszystkie godziny spędzone na planowaniu przyszłości były całkowicie pozbawione sensu. Bo przyszłość już nie istniała.


  Potarłam dłonie mocniej, próbując zdrapać zaschniętą masę.


  Tata zmoczył ścierkę izaczął wycierać mi ręce. Jego ruchy były delikatne ipełne ojcowskiej troski. Starał się nie podrażnić skóry, ostrożnie przykładając materiał wmiejscach, które podrapałam. Zdenerwowała mnie ta jego czułość. Nie chciałam być traktowana jak ktoś, kto lada moment wybuchnie płaczem. Wyrwałam dłonie izabrałam mu ścierkę, po czym zaczęłam zcałej siły szorować ręce.


  –Wracaj do domu, Aimee.


  –Ico mam tam robić?– Cisnęłam mokrą ścierkę nablat.


  Tata nie odezwał się już ani słowem. Patrzył, jak formuję ciasto iukładam kolejne bochenki na blasze, apotem odstawiam ją na bok, by jeszcze wyrosły przed pieczeniem.


  Do kuchni weszła mama, dźwigając dwie papierowe torby zzakupami. Jej krótko przycięte siwiejące włosy odsłaniały srebrne kolczyki wkształcie spiralek. Wymieniła spojrzenia ztatą, po czym uśmiechnęła się do mnie.


  –Zobaczyłam twój samochód przed wejściem. Co ty tu robisz?


  –Piekę chleb. Tak jak co rano, pięć dni wtygodniu.– Mój głos zabrzmiał gorzko iobco.


  –Mówiłem jej, żeby wracała do domu– wtrącił się tata.


  –Ojciec ma rację. Powinnaś odpocząć.


  –Powinnam pracować– odpowiedziałam, chwytając drewnianą łyżkę.– Awy powinniście skorzystać zmojej pomocy, aklienci powinni dostać chleb do lunchu ikolacji.


  Rodzice wymienili między sobą spojrzenia.


  –Oco chodzi?– spytałam.


  –Dogadałam się już zMargie.


  Mama uśmiechnęła się sztucznie, odsłaniając zęby. Margie wspierała ją tylko wwyjątkowych sytuacjach, na przykład kiedy akurat byłam chora, albo organizowaliśmy jakąś dużą imprezę. Na co dzień prowadziła pobliską piekarnię izaopatrywała wiele restauracji wokolicy.


  Wzięłam głęboki wdech inagle poczułam ciepły, wilgotny zapach świeżego chleba. Chleba, którego jeszcze przecież nie upiekłam. Mój wzrok padł na torby przyniesione przez mamę. Widniał na nich napis: „Piekarnia uMargie– pieczywo własnego wyrobu”.


  –Ale klientom smakuje mój chleb– zaprotestowałam.– Nie możecie go zastąpić. Nie możecie zastąpić mnie!


  –Nikt nie próbuje cię zastępować– wyjąkał tata.


  Westchnęłam ipacnęłam się łyżką po udzie. Nie planowałam mówić tego ostatniego zdania na głos.


  Mama ruszyła wmoją stronę.


  –To nie tak. Zamówiliśmy pieczywo uMargie, bo sądziliśmy, że będziesz chciała odpocząć.


  –Ale nie chcę!


  Mama ściągnęła usta, aja jęknęłam:


  –Jak długo?


  Rodzice znów wymienili spojrzenia imama poklepała mnie po ramieniu.


  –Ile tylko będzie trzeba, żebyś doszła do siebie.


  –Poza tym czekają nas pewne zmiany...– zaczął tata.


  –Nie teraz, Hugh– przerwała mama.


  –Jakie zmiany?– Popatrzyłam na nich podejrzliwie. Tata podrapał się po policzku iwbił wzrok wpodłogę.– Co przede mną ukrywacie?


  –Nic takiego, kochanie.


  –Powiedz jej, Cathy. Itak wkrótce się dowie.


  Rodzice znów spojrzeli na siebie.


  –Planujemy przejść na emeryturę.


  Ścisnęłam trzonek łyżki wpalcach.


  –Na emeryturę? Teraz? Chryste, dopiero co pochowałam Jamesa. Nie jestem gotowa, żeby przejąć biznes. Nie dam sobie rady sama.


  –Nie będzie takiej potrzeby. Sprzedaliśmy Kozła– powiedział tata.


  Łyżka wymknęła mi się zdłoni izhukiem upadła na blat.


  –Co zrobiliście?!


  Mama westchnęła ispojrzała na mnie przepraszająco.


  –Transakcja dojdzie do skutku za dziewięćdziesiąt dni– oznajmił ojciec.


  Mama plasnęła się ręką wczoło.


  –Hugh!


  –Co ja takiego powiedziałem?


  –Co takiego powiedziałeś? Przecież ustaliliśmy, że powiemy jej to delikatnie!


  Wodziłam wzrokiem od jednego do drugiego wnadziei, że może to jakiś żart. Oboje odwzajemnili spojrzenie. Na ich twarzach malowała się mieszanina troski iwyrzutów sumienia.


  –Czemu nie przedyskutowaliście tego ze mną?!


  Mama westchnęła.


  –Wiesz przecież, że już od jakiegoś czasu mieliśmy problemy zutrzymaniem lokalu. Atu nagle pojawił się kupiec, który ma jakiś pomysł na to miejsce.


  –Ja też mam pomysł na to miejsce. Dlaczego nie... Och, pieprzyć to!– Potarłam skronie.– Dlaczego nie chcieliście odsprzedać knajpy mnie?


  –Izrzucić na ciebie nasze długi?– Mama pokręciła głową.– Nie moglibyśmy ci tego zrobić.


  –Na pewno nie było aż tak źle. Jakoś bym sobie poradziła.– Przez głowę przemknęła mi gonitwa myśli. Nie miałam zbyt wiele własnych oszczędności, awspólny rachunek zJamesem służył nam do płacenia rachunków iraty za dom. Jego pensja przestała tam wpływać wdniu, wktórym uznano go za zmarłego. Środki zjego prywatnych kont trafiły do Thomasa, który przekazał mi je wformie czeku wdniu pogrzebu. Ja jednak nie miałam serca go zrealizować. Czułam, że te pieniądze mi się nie należą.


  Ale może mogłabym obciążyć dom podwójną hipoteką. Albo wogóle go sprzedać ina jakiś czas wprowadzić się do rodziców.


  –Sprawy zaszły zbyt daleko, żeby dało się jeszcze uratować knajpę.– Słowa taty wyrwały mnie zzamyślenia. Pochylił głowę iwziął głęboki oddech. Wpierwszej chwili wydawało mi się, że wjego głosie pobrzmiewa rozczarowanie, ale kiedy na niego spojrzałam, zorientowałam się, że jest mu wstyd.


  –Byłoby ci ciężko wyskrobać gotówkę nawet na zakup mąki do pieczenia chleba. Nie chcieliśmy zmamą patrzeć, jak ogłaszasz bankructwo.


  –Bankructwo?– krzyknęłam.


  Mama skinęła głową. Miała wilgotne oczy.


  –Wzięliśmy kredyt pod zastaw nieruchomości, apotem jeszcze jeden pod zastaw domu, amimo to nie udało nam się związać końca zkońcem. Nadal jesteśmy winni pieniądze kilku dostawcom. Są na tyle szlachetni, że nie żądają odsetek, ale musimy uregulować należności. Nowy właściciel zgodził się przejąć nasze długi, zwyjątkiem hipoteki na dom.


  –Nie miałam pojęcia, że jest aż tak źle– wyjąkałam.


  Tata objął mamę ramieniem.


  –Odkąd wyremontowano centrum handlowe naprzeciwko iotwarto dwie sieciowe restauracje, mamy coraz mniej klientów.


  –Miałam parę pomysłów, jak ściągnąć ich zpowrotem. Chciałam poszerzyć menu, odnowić salę jadalną, grać muzykę na żywo wczwartki iwsoboty...


  –Rozważaliśmy to wszystko, ale to nie wystarczy, żeby spłacić zobowiązania izacząć zarabiać.


  Zmięłam wdłoniach fartuch. Nietrudno się było domyślić, że tajemniczym kupcem jest jakiś deweloper, który niebawem zrówna budynek zziemią. Musiał być jakiś sposób, żeby zatrzymać Kozła. Dopiero co straciłam Jamesa. Nie mogłam stracić jeszcze restauracji. Miałam tyle wspomnień związanych ztym miejscem, przypominało mi tyle chwil wypełnionych zapachem ziemniaków zrozmarynem iwołowiny marynowanej wwhisky...


  –Szkoda, że nie powiedzieliście mi wcześniej. Mogłabym jakoś pomóc.


  –Mieliśmy zamiar, ale...– Tata podrapał się wgłowę.– James zaginął inigdy jakoś nie było dobrego momentu. Żaden rodzic nie chce być ciężarem dla swojego dziecka. Aty przecież itak... Hmm...


  Byłaś wtotalnej rozsypce.


  Puściłam rąbek fartucha, który mięłam wdłoniach izaczęłam wygładzać tkaninę długimi, spokojnymi ruchami. Czułam się rozedrgana, bez celu wżyciu. Zagubiona.


  –To co ja mam teraz zrobić? Nie zostało mi nic oprócz Kozła.– Wmoim głosie pobrzmiewał lęk przed nieznanym.


  Mama złapała mnie za ręce.


  –Pomyśl otym jak oszansie. Nareszcie możesz spróbować czegoś zupełnie nowego.


  –Na przykład czego?– Wyrwałam dłonie igwałtownym ruchem ściągnęłam fartuch. Powoli zaczynało do mnie docierać, co przed chwilą usłyszałam.


  Mama ukradkiem zerknęła na ojca.


  –Cóż, tata ija uważamy, że to jest dobry moment, żebyś się zastanowiła, co naprawdę chcesz robić wżyciu.


  –Wjakim sensie „dobry moment”? Chodzi wam oto, że sprzedaliście Kozła, czy oto, że James nie żyje?


  Tata odchrząknął.


  –Obie te rzeczy po trochu.


  Zamurowało mnie.


  –Stanowiliście zJamesem parę, odkąd miałaś ile, osiem lat? Właściwie zawsze byliście nierozłączni...


  –Czy chcesz mi powiedzieć, że waszym zdaniem za bardzo polegałam na Jamesie?


  –Nie, niezupełnie– zawahał się ojciec.


  –Tak– oznajmiła mama.


  Wytrzeszczyłam na nich oczy.


  –Aimee, kochanie, nam też bardzo go brakuje. Wpewnym sensie czujemy się, jakbyśmy stracili syna. Ale po raz pierwszy wcałym swoim dorosłym życiu możesz polegać sama na sobie. Masz odpowiednie wykształcenie idoświadczenie, żeby zrealizować wszystkie swoje plany. Otwórz restaurację, jeśli naprawdę ci na tym zależy.


  Jakim cudem mogłam kiedykolwiek myśleć ootwarciu własnej knajpy, skoro teraz nie byłam nawet wstanie przełknąć nowiny oKoźle? Zwinęłam fartuch icisnęłam go nablat, wzbijając chmurę mącznego pyłu. Białe drobinki opadły na podłogę. Chwyciłam torebkę ikluczyki.


  Brwi taty powędrowały do góry.


  –Dokąd idziesz?


  –Idę stąd. Do domu.– Pokręciłam głową.– Gdziekolwiek.


  Byłam kompletnie oszołomiona. Nie mogłam zebrać myśli. Czułam ucisk wklatce piersiowej, każdy kolejny oddech odzywał się bólem. Ściany kuchni napierały na mnie izaczynało mi brakować powietrza. Ruszyłam na zewnątrz.


  Mama wyszła za mną na parking. Nie mogłam otworzyć auta. Upuściłam kluczyki na ziemię ipochyliłam głowę. Wciągnęłam powietrze ipowoli je wypuściłam. Ramiona zaczęły mi drżeć, wpiersi wzbierał szloch.


  Mama objęła mnie ramieniem iprzyciągnęła do siebie. Wtuliłam twarz wjej szyję irozpłakałam się. Wpiłam palce wjej plecy, apo chwili rozluźniłam dłonie iobjęłam ją lekko. Kołysała mnie igłaskała po głowie, szepcząc łagodnie, bym pozwoliła sobie na płacz. Bymzostawiła to wszystko za sobą.


  –Nie potrafię.


  –Wkońcu ci się uda– obiecała.


  –Nie wiem, co mam robić.


  –Coś wymyślisz.


  –Jestem całkiem sama.


  Mama schyliła się iujęła moją twarz wdłonie. Palcami otarła mi łzy.


  –Nie jesteś sama, kochanie. Jesteśmy ztobą. Dzwoń, kiedy zechcesz. Pomożemy ci.Dostaniesz od nas referencje, jeśli będziesz szukać pracy, ioparcie, kiedy zechcesz się wypłakać.


  Doceniłam jej gest, ale nie to chciałam usłyszeć. Jeszcze nie.


  ***


  Miałam osiem lat, kiedy poznałam Jamesa. Przeprowadził się właśnie do Los Gatos zNowego Jorku ibył nowym sąsiadem Nicka. Zamieszkał dwie przecznice od domu, wktórym dorastałam pod opieką rodziców, Catherine iHugh Tierneyów. Pewnego letniego sobotniego poranka Kristen iNick przyprowadzili Jamesa, żeby mi go przedstawić. Pamiętam ten dzień wyraźniej niż jakikolwiek inny ztamtego okresu. Dokładnie przypominam sobie nerwowy uśmiech mojego przyszłego narzeczonego, zdradzający, jak bardzo zależy mu na poznaniu nowych kolegów ikoleżanek. Miał dłuższe włosy niż chłopcy zmojej szkoły. Nie mogłam oderwać wzroku od grubych kasztanowych pasm, wystających spod czapki wbarwach drużyny New York Jets iukładających się wfale tuż przy uszach. Przeczesał je palcami, jakby próbował je wygładzić.


  Jak wniemal każdy sobotni poranek wnaszej dzielnicy powietrze pachniało świeżo ściętą trawą. Gdzieś wtle szumiały zraszacze iwarczała kosiarka taty. Jak prawie wkażdą letnią sobotę rozstawiłam swoje stoisko zlemoniadą. Zbierałam wtedy pieniądze, żeby kupić sobie sakiewkę zMagicznym Proszkiem Pamięci ze sklepu zzabawkami wmieście. Sprzedawca obiecał mi, że jeśli posypię nim sobie głowę codziennie przed snem, już nigdy nie zapomnę, gdzie odłożyłam buty ani co obiecałam mamie. Kiedy to usłyszałam, wiedziałam, że muszę mieć ten proszek.


  Ta konkretna sobota różniła się jednak od innych, ito nie tylko dlatego, że Nick iKristen przyprowadzili nowego kolegę.


  Robbie, syn sąsiadów znaprzeciwka, ijego kuzyn Frankie obserwowali, jak przygotowuję stoisko. Robbie nawet wpojedynkę oznaczał kłopoty, ado spółki zkuzynem stanowili nieomal gwarancję ciągnięcia za włosy, wyzwisk, zepsutych zabawek iłez gniewu.


  Akurat zdążyli kupić ode mnie po kubku lemoniady, oferując mi wzamian błyszczące ćwierćdolarówki, których pragnęłam nawet bardziej niż tego, by sobie poszli izostawili mnie wspokoju, kiedy pojawili się Kristen iNick.


  –Cześć, Aimee– powiedziała Kristen. Apotem wskazała na chłopca stojącego obok Nicka ioznajmiła:– To jest James.


  Nalałam Robbiemu lemoniady iuśmiechnęłam się do Jamesa.


  –Cześć.


  Odwzajemnił uśmiech ipomachał mi na powitanie.


  –Patrzcie, kogo przyniosło– prychnął Robbie.– Nickuś Pikuś ijego koleżanka siuśmajtka. Ato twoja nowa dziewczyna?– zapytał, wskazując podbródkiem na Jamesa.


  Nowy chłopiec zesztywniał. Nick zrobił ostrzegawczy krok wstronę Robbiego.


  –Odczep się, fajtłapo.


  –Oooch– jęknął tymczasem Frankie, upuszczając kubek. Złapał się obiema rękami za gardło izadygotał.– Otruła mnie. Umieram!


  –Uspokój się!– Rzuciłam zawstydzone spojrzenie wstronę nowego kolegi. James tymczasem wpatrywał się we Frankiego ze złością.


  –Poczekaj, spróbuję– Robbie wypił duszkiem swoją lemoniadę icisnął kubek na ziemię.– Onie! Faktycznie zatruta!– Rzucił się wkierunku stolika. Plastikowe kubeczki pofrunęły wpowietrzu.– Zamordowała nas, Frankie!


  –Wcale że nie!– krzyknęłam, szturchając Robbiego. Nie ruszył się ani ocentymetr.– Idźcie sobie!


  –No, rusz się– Kristen pociągnęła chłopaka za ramię.


  –Żegnaj, okrutny świecie!– Robbie przewrócił się na bok, pociągając za sobą Kristen. Upadła na chodnik iwybuchnęła płaczem. Usiłowała wstać, ale Robbie pchnął ją zpowrotem na ziemię.


  Nick uderzył pięścią wpowietrze tuż przed nosem Frankiego.


  –Spadajcie stąd!


  Przerażony Frankie czmychnął na drugą stronę ulicy iznikł wotwartym garażu sąsiadów.


  Tymczasem stolik pękł pod ciężarem Robbiego, który złapał mnie za koszulkę ipociągnął, aż upadliśmy oboje, aon wylądował na mnie. Zapiekły mnie żebra iplecy. Nowy chłopiec odciągnął Robbiego, ale ten uderzył go wtwarz, rozcinając mu wargę. James stęknął, lecz jego pięść trafiła prosto wprawe oko napastnika, który rozpłakał się ipobiegł do domu.


  James tymczasem pomógł mi się podnieść, akiedy otrzepywałam ubranie zkurzu, przyjrzał mi się uważnie.


  –Piękny lewy sierpowy– pochwalił tata, który pojawił się nagle gdzieś ztyłu.– To powinno nauczyć Robbiego itego jego nieznośnego kuzyna, by trzymali się swojej strony ulicy. Przynajmniej przez jakiś czas.


  Spojrzałam na otaczający mnie bałagan ijęknęłam. Kristen chlipnęła iwytarła nos. Miała podrapane kolana, apo łydce płynęła jej cieniutka strużka krwi.


  –Przykro mi zpowodu twojej lemoniady– powiedziała.


  Broda zaczęła mi drżeć.


  –Teraz już nigdy nie uda mi się kupić Magicznego Proszku Pamięci!


  James rzucił mi dziwne spojrzenie.


  –Kristen, chodź do środka, mama Aimee opatrzy ci kolano– zaproponował tata.


  –Chcę do domu– wyjęczała, dotykając podrapanej skóry.


  –Odprowadzę cię.– Nick pociągnął małą za rękę.– Zobaczymy się później– rzucił wstronę Jamesa.


  Kiedy zniknęli za rogiem, tata popatrzył na stojącego obok chłopca.


  –Jak ci na imię, synu?


  –James, proszę pana.– Wytarł brudne ręce wkoszulkę iwyciągnął dłoń na powitanie.– James Donato.


  Tata odwzajemnił uścisk.


  –Miło cię poznać, James. Chodź do środka, doprowadzimy cię do porządku.


  Chłopiec zerknął wmoim kierunku.


  –Tak, proszę pana.


  –Aimee, zaprowadź Jamesa do kuchni. Ja tymczasem poproszę mamę, żeby przyszykowała plastry.


  Zanim mama zdążyła przynieść maść iopatrunki, warga Jamesa przestała krwawić. Był jednak cały opuchnięty, więc siedział koło mnie na kuchennym taborecie iprzyciskał do twarzy opakowanie mrożonego groszku.


  Wypluwałam zsiebie pytania wtempie karabinu maszynowego. Chciałam wiedzieć wszystko onowym koledze. Tak, będzie chodził do tej samej szkoły co ja.Tak, lubi grać wfootball. Nie, nigdy wcześniej nikogo nie uderzył. Owszem, boli go ręka.


  Kiedy zapytałam, ile ma lat, podniósł dwa razy po pięć palców, ipotem jeszcze jeden. Jedenaście.


  –Masz siostry?


  Pokręcił głową.


  –Abraci?


  Tym razem pokazał dwa palce, po czym znów pokręcił głową izgiął jeden znich.


  Zaśmiałam się.


  –Robbie musiał cię walnąć całkiem mocno, skoro nie pamiętasz nawet, ilu masz braci.


  Zmarszczył brwi.


  –Jednego. ARobbie bije się jak dziewczyna.


  Roześmiałam się jeszcze bardziej, zatykając usta rękami, bo przyszło mi do głowy, że James może pomyśleć, że śmieję się zniego izjego liczenia, anie zwyrazu twarzy Robbiego, któremu ktoś spuścił manto. Nigdy wcześniej nie widziałam, żeby ktoś tak szybko biegł do domu.


  James rozejrzał się po kuchni. Wpiekarniku piekła się właśnie szarlotka przeznaczona na spotkanie klubu bingo, do którego należała mama. Zradia, które tata wyniósł na zewnątrz, leciała muzyka klasyczna. Chłopiec poprawił się na krześle.


  –Fajnie tu.


  –Chętnie zobaczyłabym twój dom.


  Miałam nadzieję, że będzie się chciał ze mną przyjaźnić, bo bardzo mi się spodobał. Miał miły uśmiech ibył taki dzielny. Walnął Robbiego, co sama chciałam zrobić już od dawna, ale brakowało mi odwagi, gdyż byłam od niego dużo mniejsza.


  –Wasz jest fajniejszy.– Znów spojrzał wmoją stronę.– Aco to jest Magiczny Proszek Pamięci? Brzmi super.


  Poczułam, że robię się czerwona na wspomnienie jego miny, kiedy wygadałam się oproszku. Opowiedziałam mu wszystko, zgłową pochyloną nad blatem. Patrzyłam na jego przedramię, dużo ciemniejsze od mojego. Wzruszyłam ramionami nad utraconym zakupem.


  –Teraz to już nie ma znaczenia. Stoisko jest połamane inigdy nie uda mi się zarobić wystarczająco dużo pieniędzy.


  James wyciągnął rękę ponad stołem iprzysunął sobie cukiernicę. Złapał wpalce kilka słodkich kryształków ipodniósł dłoń nad moją głowę.


  –Co robisz?


  –Zamknij oczy.


  –Czemu?


  –Zaufaj mi.Zamknij oczy.


  Zrobiłam, jak chciał, iusłyszałam cichy szmer. Drobinki potoczyły się po moich włosach, aż zaswędziała mnie skóra głowy. Zakręciło mnie wnosie imiałam wrażenie, jakby po twarzy spłynęły mi krople, ale nie wyczułam wilgoci. Zamrugałam ipodniosłam wzrok. Po policzkach osypywał mi się cukier.


  –Co to miało być?– zapytałam, gdy skończył iotrzepał dłonie.


  –Magiczny Proszek Pamięci Jamesa.– Niepokiereszowany kącik jego ust uniósł się lekko wuśmiechu.– Teraz już nigdy nie zapomnisz naszego spotkania.


  Oczy zrobiły mi się okrągłe ze zdumienia, aon się zaczerwienił. Zasłonił usta mrożonym groszkiem iskrzywił się zbólu.


  –Nigdy cię nie zapomnę– obiecałam zręką na sercu.


  W późniejszych latach James składał mi kolejne obietnice. Zawsze będziemy we dwoje. Nikt nigdy nas nie rozdzieli. Razem dorośliśmy iobiecaliśmy sobie, że wspólnie się zestarzejemy.


  Nie potrafiłam sobie wyobrazić, że mogłabym chcieć czegokolwiek prócz życia, które wtedy planowaliśmy.
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